
Nr. 21 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 6

Cela Nr. 7.
K a rtk a  z niedaw nej przeszłości.

(Dokoóczonic)

Cele sekretne są zazwyczaj dość czyste, czystość 
zaś cel ogólnych zależna jest od liczby chwilowych 
lokatorów o mniej więcej dobranej intelligencyi, na­
rowach i zwyczajach. Zwykle jedna z cel ogólnych 
słynie w całem więzieniu z czystości i porządku, 
wskutek czego cieszy się syn iatyą dozorców, którzy 
otaczają ją specyalnymi wzg idami. W takiej cali 
panuje zazwyczaj wzorowy ład w całem jej życiu. 
Raz na tydzień myje 3ię tapczany i podłogę, parę 
razy na tydzień okna, czego dokonywa zwykle pan 
jej lokatorów, znających się na tej robocie. Do ucrzy 
mywania porządku wogóle w każdej celi ustano 
wicne są dyżury, które kolejno spełniają codzień 
inni. Do dyżurnych należy przynoszenie na noc i wy­
noszenie rano „paraszy", zamiatanie rano i po obie- 
dp.ie, i wogóle utrzymywanie porządku i czystości.

Zwykle zawsze jeden i ten sam z więźniów przy- 
gotcwy wa wieczorem koło godziny siódmej tak zwaną 
z rosyjska „wypiskę", to jest spis sprawunków, po 
które chodzi za mr.łem wynagrodzeniem stróż miej­
scowy, lub jeden ze strażników. Spis ten obejmuje 
oczywiście wyłącznie przedmioty pierwszej potrzeby: 
żywność, światło i t. p.

Wynagrodzenie stróża za fatygę wynosi nie 
mniej, jak ctziesieć procent wartości każdego obsta- 
lunku. Stióż więzienny zbie"a kartki i pieniądze na 
zakupy ze wszystkich cel naraz i za godzinę lub 
półtorej wraca, przenosząc towar.

Szczególną czystością odznacza się i edawno wy­
budowane więzienie w Mokotowie, gdzie cały gmach 
oświetlony jest elektrycznością i w każdej celi pili 
się lampka przez noc całą.

Wprost odwrotnie ma się z aresztem policyjnym 
w ratuszu, gdzie wogóle cole nie odznaczają się 
czystością. Jak wspomnieliśmy, zwykle jedna jest 
utrzymywany p -zez swych lokatorów w jakiej takiej 
możl 7sj w miejscowych warunkach- czystości, w po­
zostałych zaś, na podłodze leży zazwyczr kil' i- 
milimetrowa warstwa brudu i błota. W hru' ;ie tym 
i zaduchu śpią, jedzą i cały czas spędzają po czter­
dzieści do pięćdziesięciu ludzi, podczas gdy w celi 
wybranej bywa ich dwudziestu pięciu do trzydziestu. 
Parę cel najczystszych zajmują wyłącznie tak zwani 
przestępcy polityczni w dwu celach najchlujniejszycb 
„towarzystwo11 bywa mieszane z kryminalistami. f-

Wogóle życie towarzyskie jest tu bardzo rozwi­
nięte, ma sv/oje piętno szczególne, swe odrębne zwy­
czaje i obyczaje i swoją etykę.

Przypadki kradzieży są wogóle rzadkie, wino­
wajcy pogardzać- i doraźne karani. Stosuje się to 
do cel porządniejszych. Cele natomiast złodziejskie, 
jeśli się do nich zł.błąka „polityczny" lub wogóle 
„frajer", więzień z nnego świata, są dlań jaskinią, 
z której wychodzi niemal nago, okradziony ze wszyst­
kiego, co nie przyrośnięte do ciała.

Czas wolny od zajęć z jadłem t. j. śniadaniem, 
czadem i herbatą, raczej trzy razy na dobę gorącą 
wodą, a także z „wałówkami", spędza się na grrch 
towarzyskich i śp.ewach, a także na zajęciu cipe- 
cyalnem, pclegającem na wyrabianiu pamiątek z chleba 
w postaci oóstumentów, figurek, pantofelków do ze­
garka, koszyczków, najcz- ściej ramek' do fotografii 
z odpowiednimi napisami: Ratusz, Cytadela etc. 
i z różnymi emblematami. Robi się do tego masa 
z chleba razowego, zmieszanego z solą kuchenną, co 
zabezpiecza po wyschn ęciu \ stwardnieniu ulepio- 
nego przedmiotu od pękania. Jeśli pewne części mają 
być czarne, dodaje się do masy atramentu, lab w jego 
braku sadzy z komina, lub ze spalonego frapieru. 
Używa się też masę kolorową z chleba żytniego 
z dodaniem farby anilinowej.

Widzieliśmy takie naprzyklad ramki, wyiobioue 
bardzo prścowicie i ozdobione misterncmi łańcuchami, 
tryi-srm, kilofami, młotki mi, kowadłami i wogóle 
widtkami całych fabryk z kominami (kon^czrie z dy­
mem). Zwykle w górze przedmiot taki ozdobiony 
jest lonogramem autora

Nawiasem wspjmnieć naiezy, iz często na obna­
żonych przy pracy ramionach, widzieć się dają ślady 
tatuowania, najczęściej: kotwica i serce. U polity­
cznych tego nie zauważyliśmy, lecz wyłącznie u zło 
dziei, co nam rzypomniało smutną statystykę panów 
Lembrosa i Ferrera.

Jednem z najniewdzięczniejszych, ho pozostają­
cych bi z rezultatu zajęć więziennych, jest pisanie 
próśb i podań do naczelnika więzienia, naczelnika

„ochrany", generał gubernatora cywnnego i wojen­
nego i t p , a w ratuszu i dc oberpolrcmajstra.

Co dzień w każdej celi pisze s;ę kilka takich 
podań, dowodzących najczęściej, iż aresztowany jest 
zupełnie niewinny, a za trzy nanie go polega na omyłce 
lub błędnych informacyach i t. p., kiedy md ziej zrów 
chodzi o to, ze ktoś odbył już wyznaczoną mu bądź 
przez sąd, bądź administracyjnie karę, przed miesią­
cem lub dawnmj, a dotychczas nie jesc uwolniony.

Są też prośby o „ widzenie" to jest pozwolenie 
na zobaczenie się z rodziną. Widzenia te odbywają 
s ę w pariatorynm t. j. w sali, w połowie której 
przez całą szerokość prkoju postawione cą dwie 
ściany siatkowe, jedna, od drugiej w odległości dwóch 
łoKci. Rozmawiający stoją po dwu stronach siat9k, 
a więc dzieli ich cala przestrzeń międzysiatkowa, 
tak, że aby s:ę mogli dosłyszeć, muszą mówić głośno. 
Jest to zresztą przepisane, a to w celu, by miał nad 
rozmową kcntrolę obecny przy niej i chodzący mię 
dzy siatkami żandarm, lub rzadziej agent ochrany. 
W tym samym celu dozwolona jest lozmowa wy­
łącznie w języku zrozumiałym dla kontro'ora. Dużo 
więc zależy od jego względności.

Kiedyindziei znów proszą o przyspieszenie ba­
dania, są bowiem tacy, którzy czekają na nie po 
kilka miesięcy.

Powtarzamy idnak, że prośby te wszystkie i po­
dania pomagają zwykle: jak umarłemu kadzidło. 
Zresztą, każda z władz, tak „ochrana", jak ober- 
policma (Ster, otrzymują tak znaczną liczbę podań, 
że wprost chowają je pod sukno, nie uwzględniając 
żadnej chyba, gdy ją poprze mocna protekeya. Często 
i ta nie pomaga, tembardziej, że władze owo mają 
istotnie wiele roboty, którą same sebie stwarzają.

Ufając szpiogom „na słowo", sam6 one obar­
czają się pracą żmudną a bezużyteczną. Trzymając 
udzi „Bogu ducha winnych", mecząc ich, przepeł­

niając nimi wiezienia, nie mają one ani miejsca, ani 
czasu, ani wreszcie dość energii, na tropienie rze­
czywistych sprawców ich kłopotów.

Tymczasem dowcipne ataki „ochrany" trafiają 
tak samo, ifk i strzały patrolów, t. j. „kulą w płot" 
jeśli me w babę, sprzedającą pierniki.

Dlatego, błąki iąc siq po omacku w nic nie zna­
czących zeznaniach ludzi, o niczem nie wiedzących, 
zmuszając jch nawet męką i znęcaniem się do fał­
szywych zeznań obciązającycych, gorliwo zbiry re- 
pressyi dochodzą do bardzo smutaych rezultatów. 
Ratują zatem położenie jedynym praktycznym wy­
nalazkiem absolutyzmu rsvstemem a< iinistrccyj- 
nym , który w tej azjatyckiej Europie, czy tez, 
jak kto woli, europejskiej Azyi, jest jedynem „pa­
naceom" na wszystkie dolegliwości. Sposób ten po­
zwala na „administracyjne" trzymanie w więzieniach 
„szkodliwej" jednostki bezterminowo, lub na wy­
syłkę do tundr i tajg sybirskich.

Wogóio dzieją się tu rzeizy o „których filozofom 
się nie śniło", naprzyklad: Na zasadzie wskazówek 
szpicla zrobiono u kogoś rewizyę. Nic n e znale­
ziono, więc go naturalnie... aresztowanoI W wię­
zieniu trzymano go kilka miesięcy i, nie znalazłszy 
dowodów jakiejkolwiek winy, wypuszczono na wol­
ność, odsyłając pod konwojem do właściwego uczęstku 
policyjnego, skąd już zupełnie wolny poszedł ao 
dumu. Odszedłszy jednak dwieście kroków od cyr­
kułu, spotkał tego samego szpicla, który, poznawszy 
go, aresztował powtórnie. Poprzednią więc drogą 
dostał się znów do więzienia,, pod pieczę „ochrany" 
i pozostaje w n;em już czwarty miesiąc: Z czasem 
zapewne gr ZDÓ?r wypuszczą, znów wsadzą i tak 
dalej „aid ir fi ni tum", lub wreszcie, nie mogąc znaleźć 
dowodów winy, a chcąc się pozbyć kłopotu, ześlą 
go administracyjnie poa Ural lub do Jakucka. (Fakt 
autentyczny z panem J. S.)

Inny wypadek: Skazany był ktoś administra­
cyjnie za obrazę oficera nc ulicy, ma tydzień aresztu 
policyjnego; odbył tę karę w celi razem z więźniami 
poljtycznjr.., ósmego dnia dano mu do podpisaaia 
protokół odbyci?, już kary i uwolnienia. Tymczasem 
w chwili pisania tych notatek upływa drugi tydzień 
od tej daty formalnego uwolnienia, a delikwent upo­
minając się codzień o sprawiedliwość i pisząc prośby, 
siedzi dalej w więzieniu, jak siedział. (Fakt auten­
tyczny z panem R W ).

Prz>kład trzeci: W ^dnej celi siedział pan Sta­
nisław R ski, skazany na miesiąc; winnej pan Sta­
nisław R wicz, skazany na trzy miesiące. Pierwszy 
z nich Larę swą odsiedział i oczekiwał uwolnienia, 
tymczasem władza uwolniła omyłkowo pana R-wicza, 
skazanego na trzy miesiące. Gdy się upomniał o wy­
puszczenie, spostrzeżono omyłkę, ale gc zatrzymano 
na trzy miesiące dla uzgodnienia liczby więźuiów 
z kcęgami kontroli. Pozostał wiec w więzieniu ten 
kowal, dzięku ąc Begu, że tylko na tem się skoń­
czyło i ie uwolniony omyłkowo ślusarz nie był ska­
zany na powieszenie.

Przykładów takich moglibyśmy przytoczyć setki.
Podrzucanie brom i wmawianio podczas badania, 

że ktoś z przyiaciół lub wspólnie aresztowanych 
przyznał się do tego lub owego, każdemu jest już 
znane.

Soiewy w celi grają drżą rolę, a słyszy się tu 
różne, polityczne i sprośne, programowe i spara­
frazowane arje i aryjtr operowe i operetkowe. Na 
śpiewy zwykle przychodzi czas o zmierzchu, przed 
wniesieniem lampy. Dość, aby ktoś z tak zwanych 
ckliwych inteligentów zanucił popularną nelodyę 
siódmego preludymn Szopena As dur (op. 28) lub 
powtórzył wiersz Ujejskiego:

Leże na obłoku 
Roztopiony w cisz*;,
Mgłę mam samą w oku,
Oddechu uie słyszę.
Eijołkowej woni 
O Mywa mię morze,
Dłoń złożona w dłoni —
Lecę — płynę gdzieś...

aby z przeciwległego końca sali ozwala się para­
fraza dalszego ciągu:

Nie wiem, gdzie, czem jestem,
Czym anioł na poły,
Bo z cichym szelestem 
Migają „njoły“ *).

Pierwsza lepsza melodya zanucona przez kogoś 
jest hasłom ogólnego śpiewu. Wnet pojedynczy 
głos zanuci:

Krew naszą długo leją kąty...
poczem cały chór w trzydzieści głosów wybucha:

ż naród lejo gorzlie łzy —
Nadejdzie jednak dzień zapłaty,
Wówczas sędziami będziem my!

W grupce Rosyan trzy glosy starają się dotrzy 
mnć placu ogółowi, wtórując tej samej melodyi:

Slezami zalit mir bozbreżnyj,
Wsia nasza iiźd —  wielikij trud,
No dień nadieżd nieizbieżnak 
Nieumolimyj groznyj sud *

Po Czerwonym hymnie przychodzi kolej na „War­
szawiankę" :

Dziś, gdy  ̂roboczy lud ginie z głodu,
Zbrodirą w rozkoszy tonąć jak w błocie,
I hańba temu, kto z nas za młodu 
Laka się stanąć dziś na szafocie 
Nikt za ideę nie ginie marnie,
Z czasem zwycięży Chrystus Judasza 
I święty ogień młodość ogarnie,
Choć wielu pidnie, lecz przyszłość nasza 

Naprzód, Warszawo, na wdkę krwawą,
Świętą a prawą, marsz, marsz, Warszawo,
Na walkę krwawą, świętą a prawą,
Marsz, marsz, Warszawo! Marb z, marsz, Warszawo!

Warszawiankę jednak, tak, jak i Czerwony Sztan­
dar śpiewają w tłumaczeniu niemiecki cm w Iufian- 
tach, a rosyiskiem w Moskwie i cafej Risyi środko­
wej, oczywiście ze zmienionym refrenem, z którego 
opuszczono apostrofę imienną dc Warszawy. W’qc 
Rosyanie w celi też podchwytują melodyę „War­
szawian^".

Nagle reakeya. Jak w życiu wolnem, jak w po­
lityce. tak i tu, natężenie zaczyn?, chwilowo słabnąć, 
opanowywa ludzi jakieś znużenie i melancholia i wo­
bec ty r samych Gorkijowskick nar ze sztuki „Na 
dnie", rozlega się tęskna dumka. Tylko, że w sztuce 
„durak artist ispoitit piesniu", a tu dośpiewano 
ją do końca:

Sołnce wsihodit i zachodit, 
ś w tiurmie mnjej tiemno,

L'ui i noczi czasowyje 
Stierogut moje okno

Znów wraca popularna melodya „"Warszawianki". 
Tym razem towarzysze żydzi zanucili śpiew „Bundu":

Bruder und Schwester von Arbajter-Bund,
Di ałłe tou zennen cyszprait nad cyzajt 
1 nzamm n. euzsmmen di Fnnno di rojts,
Di ałte wu zennen cyszp.ajt nnd cyzajt!

I śpiowali dalej:
Wir szwejren, wir szwejren ais hajliger Bund

ale im przerwał oahrypljm tonem, przepity absyntem 
malarc, ktfrego chwycono na granicy wracającego 
z Paryża. Wprost z Aleksandrowa pod opieką żan- 
darmskich szeregwwcć w przywieziono go do war­
szawskie, cytadeli. W Warszawie, wędrując z pod 
klucza pot rlucz, kożde nowe więzienie witał, a storę 
żegnał refrenem francusk.ej „Carmagnoli":

Oh!
Qa ira, ęa ira 

ęa ira'
. Les bourgeois en )es lauternes!

C;iq'ie, Clangue,
Clique, Clansue!

Les royalistes en los lanternes 1
Zyva gallijska mclcdya pobudziła wrzysikich

*) W  gw arze więziennej nazwa żandarmów rosyjskich.


